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Na odpowiedź Tistową nalezy załączyć markę za 10 hal., inaczej odpowiedź umieszczoną będzie w rubryce »Odpowiedzi Redakcyi« 
Listów nieopłaconych nie przyjmuje się, — Cena ogłoszenia jednorazowo wynosi 40 hal. za wiersz petitowy jednoszpaltowy. 


Sprostowania „Gazety Kościelnej“. 


W chwili gdy część społeczeństwa, wsród któ- 
rego żyjemy, Władze i przewielebne Duchowieństwo 
zwraca oczy w naszą stronę, »Gazeta Kościelna«, za- 
pewniająca nas niejednokrotnie o swej życzliwości, 
postarała się aby tę uwagę odwrócić i rzucić kość nie- 
zgody między (Jrganistów, a Przew. Duchowieństwo. 

»KłamstwAmi nie daleko się zajdzie« — pisze 
namn, p. X. Przeor Płaszczyca z Podkamienia — a »Ga- 
zeta Kościelna« dowodzi, że nędzne uposażenie orga- 
nistów podaliśmy z umysłu fałszywie; inny zaś X, Pro- 
boszcz podaje, że dochody organisty wyssaliśmy sobie 
z palca i t. d, i t. d. To wszystko możemy na odwrót 
sprostować, że niedokładności mogły tylko powstać 
z przerwy, jaka istnieje między otrzymaniem danych 
statystycznych a ich ogłoszeniem, tudzież z niedość 
może dokładnej korekty gdzie mogła być opuszczona 
jakaś cyfra, lub w wyrażeniu »rocznie« czy »miesię- 
cznie «, 

Jeszcze raz powtarzamy i każdy uczciwy i ro- 
zumny człowiek się z tem zgodzi, że pod pensyą 
organisty rozumie się wynagrodzenie, które on otrzy- 
muje za swoją pracę w kościele, To co on z boku 
zarobi, wytężając siły aby dostarczyć chleba rodzinie, 
którego mu jego służbodawca nie jest w stanie do- 
starczyć, nie powinno nikogo obchodzić. A nawet samo 
Przew. Duchowieństwo przyznaje w sprostowaniach 
przez nas otrzymanych, że niejednokrotnie organista 
musi do tej żebraczej roboty dołożyć. 

Na skutek wezwania »Gazety Kościelnej«, która 
prosi XX, Proboszczów, aby żądali od organistów na- 
desłania sprostowań, rzeczywiście otrzymaliśmy ich 
kilka. W niejednym wypadku pisze nam organista: 
»Zawołano mnie na plebanię i kazano prostować, wy- 
liczono mi dochody, które mam i nie mam, kazano to 
spisać, pod zagrożeniem usunięcia z posady jeśli tego 


nie uczynię, i posłać do redakcyi«, Przy każdem ta- 
kiem sprostowaniu jest wiele uwag organisty, które 
tylko wtedy moglibyśmy ogłosić, gdyby wyrzucenie 
organisty z posady nie zależało od XX. Proboszczów. 
Nie możemy się tedy bardzo rozwodzić, tylko pokor- 
nie odpowiadamy Przew. X. Przeorowi Płaszczycy 
w Podkamieniu, że kłamstwo nie po naszej stronie. 

Przewielebny X. Kanonik Weiss w Mikulińcach 
podwyższył organiście.z 8'32 na 20 koron mies., Bóg mu 
zapłać za to; ale czemu po najdroższej cenie oblicza 
staruszkowi dochody z żebraniny, licząc za korzec 
jęczmienia 14 Kor., korzec hreczki 16 Kor:, od Pani 
Hr. Rejowej 3 korce zboża, 1 korzec pszenicy 24 Kor., 
za dwa korce żyta 36 Kor. sąg drzewa osikowego 
aż 26 Kor., dwie furki chrustu 14 Kor. i dwa litry 
mleka dziennie a 40 hal. Sumarycznie to już Przew. 
X. Kanonik dobrze obliczy. — Co do Fehlbachu 
stwierdzamy, że dochodów organisty nie wyssaliśmy 
sobie z palca lecz 'według tego co nam podano 
umieściliśmy, We Wełdzirzu niema nic do sprostowa- 
nia tylko, że nie ma z czego organiście zapłacić 14 Kor. 
miesięcznie, to zaś, że niema »organisty« tylko »Czło- 
wiek«, który jako pisarz gminny zarabia do 1,000 ko- 
ron rocznie, to przecież-'on wcale nie potrzebuje być 
organistą jeśli jako taki nawet 14 koron dostać nie 
może, a jako pisarz gminny ma do 1.000 K. rocznie. 
W Kopyczyńcach od N, Roku otrzymał organista pod- 
wyższenie pensyi, raz dostał za pogrzeb 10 K., to 
z tego ubiera. górki w kapelusze, parasolki i ręka- 
wiczki i dzieci kształci, to jest sprostowanie z rozmy- 
słem fałszywie.podanego przez nas zestawienia, W Gli- 
nianach pewnie, dopiero od Nowego Roku otrzymał 
organista podwyższenie płacy. Do niedawna bardzo 
nam życzliwy X, Kanonik w. Załoźcach także nic 
nie prostuje, tylko że organista jest zdolny, a Przew. 
X. Kanonik uznając jego pracę, dodaje mu 20 kor. 
do pensyi. Przew X. Plebanowi z Wojniłowa nie czy- 
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niliśmy przecież żadnego zarzutu, jak wogóle żadnemu 
z X, Proboszczów, a tak obszernie prostuje dochody 
organistów. Może najwyżej pomyliśmy się w cyfrze 144 
zamiast 244 kor. Co do Halicza, rzeczywiście jest jakaś 
myłka, ale to pewnie liczył organista 50 kor. mie- 
sięcznie. Wykazów tych już nie posiadamy pod ręką, 
więc sprawdzić nie możemy. — X. Gwardyan ze 
Zbaraża prostuje, że organista niema 50 kor. mies. 
lecz 600 kor. rocznie, ponieważ miesięcznie pobierał 
za króla Ćwioczka. Że ma dwa domy, to pewnie klasztor 
mu ich nie dał, lecz musiał pobocznie zarobić, a że 
do Tarnopola iść nie chciał, to miał racyę, jeżeli ma 
własne porządne mieszkanie poco mieszkać w budzie 
walącej się i pełnej wilgoci, a znamy ją osobiście. — 
W Skałacie organista ma 2 pokoje, a my podali 
jeden, za opłatki zebrał 136 kor. nie licząc roboty, 
a z kartek wielkanocnych 54 kor. — nie 100 — a obecnie 
będzie mniej, bo odpadła jedna większa wieś. W Złotni- 
kach również zaszła zmiana: msza śpiewana 1 kor., 
cicha 80 hal., za pogrzeb 2, 3, 4 i 5 kor., dom o dwóch 
ubikacyach i 2 kawałki ogrodu. Probostwo 4 morgi. 

W końcu »Gazeta kościelna« przedrukuwując 
nasze słowa, stara się przekręcić naszą tendencyę 
i znów robi nam zarzut niesłuszny, że robimy z Księży 
krzywdzicieli, że zabierają im pola. O tych połach 
i krzywdzie dosyć już pisaliśmy. Jak kto chce tak 
może przekręcać nasze intencye, lecz my nie pragniemy 
waśni tylko zgody; więcej na tendencyjne przekręcanie 
faktów nie będziemy odpowiadać, gdyż pożyteczniej 
byłoby, gdybyśmy podjęli pracę w innym kierunku, 
ponieważ obecnie nie czas na waśni między księdzem 
a organistą, lecz czas obmyśleć środki, jakby ich 
współżycie uczynić znośniejszem, tak by ono w dzi- 
siejszych przewrotowych czasach dla spraw Kościoła 
św. było korzystnem. 


pac dacła Ji Va łata tata Za ża ła lata Da Za Za Za Za Za Za ża Pata dada JA Tada 


ZJAZD KOMITETU W PRZEMYŚLU. 


Zwołany na dzień 15 kwietnia 1914 r. Zjazd Ko- 
mitetu i delegatów w Przemyślu odbył się w sali 
Tow. św. Józefa, której udzielenie wyjednał nam ła- 
skawie Przew. X. Kanonik Józef Sarna, referent spraw 
organistowskich dyecezyi przemyskiej i delegat Najprz. 
Konsystorza. 

Komitet zebrany już w dzień poprzedni obrado- 
wał poufnie w sali hotelu »City«, nastepnie w dniu 
15 kwietnia udali się uczestnicy Zjazdu do sali obrad. 

O godz. wpół do 11 kol. Ciepielowski Paweł 
z Dzikowca, przewodniczący komitetu otwarł zgroma- 
dzenie powołując na sekretarza kol. Pękalskiego z Ra- 
niżowa i w dłuższem przemówieniu przedstawił po- 
łożenie organistów galicyjskich nie pomijając najdro- 
bniejszych szczegółów, oddając poprzednio cześć Naj. 
Arcypasterzom, tudzież Czcigodnemu delegatowi konsy- 
storskiemu, co też zgromadzeni uczynili przez powstanie. 

Po złożonem sprawozdaniu z dotychczasowych 
czynności komitetu organizacyjnego około polepszenia 
doli i podniesienia muzyki kościelnej przez redaktora 
kol. Kowalskiego z Krakowa przemawiali: kol. Cie- 
pielowski, Malaga, Stach, Pękalski i inni, podnosząc 
niczem niedająca się usprawiedliwić obojętność mia- 
rodajnych czynników na nędzny los, na krzywdy or- 
ganistów, które organiści od dłuższego szeregu lat 
nadaremnie im przedstawiają, w celu ustalenia wynagro- 
dzenia jak najsłuszniej się im należącego za pracę 
zawodową wykonywaną jako główne zajęcie przy 
ogólnych stałych nabożeństwach, a za którą nie mają 
żadnego pewnego wynagrodzenia, Jedynem wynagro- 


dzeniem za te czynności jest oglądanie się za łaska- 
wemi datkami parafian, które dawniej dopisywały a 
w ostatnich czasach prawie ustają. 

Mowcy podnosili żal do Przew. Duchowieństwa, 
że w tej mierze nie poparło dodatnio postulatów or- 
ganistów, co niewątpliwie przyspieszyłoby ustawowe 
załatwienie sprawy. 

Ze strony XX. Proboszczów widoczna też jest 
obojętność na niedolę organistów, albowiem oni są 
najbliższymi świadkami krzywdy organistów ; XX. Pro- 
boszczowie najdokładniej wiedzą, że łaskawe datki 
parafian naprawdę ustają, że organiści z małemi wy- 
jątkami prawie za darmo muszą spełniać obowiązki, 
boć przecież uboczne dochody z »Jura stolae« są tylko 
drobnem wynagrodzeniem za osobną czynność, a mimo 
to nie starają się z przysługującej im ustawy konku- 
rencyjnej bodaj tych 400 koron użyć choć na częściowe 
doraźne tymczasowe zaopatrzenie organistów. 

Z tej tedy przyczyny mowcy zwrócili się do 
Przedstawiciela konsystorskiego z zapytaniem co prze- 
łożona władza zamierza uczynić i jakie daje wskazówki 
ku ustaleniu wynagrodzenia. 

Przewielebny X. kan. Sarna, jako delegat w dłuż- 
szem a bardzo wyczerpującem przemówieniu zaznaczył, 
że funkcya organistó ie jest obojętna dla Kościoła, 
dlatego z tworzącego się ruchu organistów zrzesza- 
jących się około swego komitetu i swej gazetki zawo- 
dowej ku podniesieniu swego stanowiska i muzyki 
świętej, wyraża radość i pragnąłby w tym szeregu 
widzieć wszystkich, i tych organistów którzy dotąd 
z braku widocznie zrozumienia rzeczy nieprzyłączyli 
się. Co do sposobu pisania gazetki zawodowej X. Kan. 
delegat wyraża o tyle niezadowolenie Duchowieństwa, 
że często podawane nadużycia XX. Proboszczów wzglę- 
dem organistów nie bywają uzasadnione, radzi przeto 
by w przyszłości organiści czujący się być pokrzyw- 

zonymi odnosili się do Konsystorza przez swój ko- 
mitet, który najpierw zbada własnemi środkami całą 
sprawę i zadecyduje, czy sprawa nadaje się do urzę- 
dowego dochodzenia. Następnie wyrąźnie oświadczył 
Czcigodny delegat, że niedola organistów znana jest 
władzy duchownej i leży jej na sercu rychłe pole- 
pszenie tej doli, w tym celu widzi jedyną drogę do 
ustalenia wynagrodzenia przez kraj lub państwo w miarę 
zapatrywania posłów. Mowca przytacza też rozporzą- 
dzenie konsystorskie regulujące poborki organistów 
z »Jura stolae«, zaleca zamianę petyty na kwotę pie- 
niężną, jeżeli się da, w przeciwnym razie za czynności 
organistów przy nabożeństwach stałych jako wyna- 
grodzenie, winien X. proboszcz wypłacać organiście 
miesięcznie przynajmniej po 20 koron z majątków 
i dochodów kościelnych, tudzież w razie potrzeby 
i z własnego datku, wreszcie udzielać organistom do- 
chodu z kolendy i opłatków. 

Do tego wynagrodzenia na razie zanim wejdzie 
w życie inne ustawowe, organiści mają prawo i od- 
mówione im być nie może, w razie przeciwnym należy 
się odnieść do Konsystorza, 

Co do ubezpieczania się organistów w rządowym 
zakładzie pensyjnym, władzakonsyst oryalna nic przeciw 
temu niema, zaś co do kwalifikacyi organistów posta- 
nowiono ukończenie szkoły organistowskiej lub złoże- 
nie egzaminu, bez którego na posadę organista nie 
może być przyjęty. Gdyby się gdzieś inaczej stało, 
komitet organistów może u władzy konsystoryalnej 
żądać pociągnięcia przyjętego do egzaminu lub wy- 
dalenia z posady, co niewątpliwie nastąpi. — Przew, 
X. Delegat zakończył szczerem życzeniem wyniku jak 
najkorzystniejszych rezultatów, Wszystkie wskazówki 
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Najczcigodniejszego Delegeta tchnęły życzliwością, a 
trafne uwagi zasługiwały na zastosowanie, W kwestyach 
spornych radzi Przew. X. Delegat badać sprawę do- 
kładnie, w sprawach zabranych gruntów poleca przej- 
rzeć hipotekę, w sprawach zawodowych radzi udawać 
się do zródła, a już co do porachunków, że dany 
Ksiądz-Poseł, jak n. p. w wiadomym wypadku odnosi 
się nieżyczliwie do sprawy organistów, na posiedzeniu 
danego stronnictwa, poleca osobiście do niego wysto- 
sować zapytanie, Co do ochędostwa Domu Bożego nic 
złego jeśli organista o to dba -— lecz zdaniem naszem 
nie może to być wzięte jako obowiązek, gdyż mogłoby 
to być precedensem dla innych. Kończąc swoje prze- 
mówienie Przew. X. Delegat radzi organistom łączyć 
się w sprawach społecznych z ludźmi uczciwymi, 
gdyż tylko tacy mogą być przyjaciółmi, 

Po porównaniu tedy powyższych wskazówek 
z życzeniami organistów, Zjazd postanowił co następuje : 

1. Poczynić starania o ustalenie wynagrodzenia or- 
ganistów w Parlamencie z funduszu religijnego. W razie 
gdyby starania okazały się tam bezskuteczne, przenieść 
je do Sejmu krajowego. 

2. Celem podtrzymania tymczasowego wynagro- 
dzenia organistów odnieść się do Naj. Konsystorzy 
o wpłynięcie na Urzęda parafialne by te: 

a) o ile się nieda w parafii przeprowadzić za- 
miany petyty na kwotę pieniężną, niezwłocznie roz- 
poczęły wypłacać organistom przynajmniej po 20 kor. 
miesięcznie z funduszów kościelnych ; 

b) by podtrzymywały we zwyczaju będący do- 
chód w szczególności dochód z kolendy i opłatków ; 

c) by nie stawiały organistom przeszkód w udzie- 
laniu potrzebnych poświadczeń do ubezpieczenia 
w rządowym zakładzie pensyjnym lub Tow. wzajemnej 
pomocy organistów ; 

d) by na posady przyjmowali organistów tylko 
z ukończoną szkołą organistowską lub złożonym eg- 
zaminem ; 

e) by wpłynęły na swych organistów niemających 
ani egzaminów ani szkoły organistowskiej, aby pre- 
numerowali gazetkę zawodową »Muzyka i Spiew«, 
celem uzupełniania wiedzy muzycznej temże pisemkiem 
podawanej; 

f) dochodzić sprawiedliwości w wypadkach nad- 
użyć przełożonych przez władze konsystoryalne, za 
pośrednictwem komitetu, nieogłaszając je zawodową 
gazetką ; 

g) zwrócić się do Duchowieństwa przez konsy- 
storz o wspieranie regularnemi datkami Towarz, wza- 
jemnej pomocy organistów we Lwowie i ponaglenie 
wszystkich organistów do przystąpienia do tegoż To- 
warzystwa, celem wzmożenia funduszów z którychby 
można także pokrywać koszta podróży rzeczoznawców 
muzycznych dla każdej Dyecezyi przez organizacyę 
organistów w porozumieniu z władzą konsystoryalną 
każdego roku w czasie wakacyjnym odbywania po 
dekanatach 3-dniowych kursów przedmiotów w zawód 
organistów wchodzących ; 

h) w końcu upoważnia prezydyum komitetu or- 
ganistów do wypracowania ku temu zmiany Statutu 
tegoż Towarzystwa, w kierunku powołania do życia 
oddziałów dyecezyalnych i wolność przystępowania 
do Towarzystwa organistom po 50 roku życia z pra- 
wem do doraźnej zapomogi. 

W końcu redaktor pisma zawodowego kol. Ko- 
walski postawił wniosek, aby organiści dyecezyi prze- 
myskiej w możliwy dla nich sposób starali się uczcić 
50-letni jubileusz Dostojnego Arcypasterza JEX. bi- 
skupa Pelczara, choćby złożeniem funduszu na wy- 


kształcenie jednego z najwybitniejszych uczniów szkoły 
organistowskiej dyecezyi przemyskiej, 

Wreszcie odczytano telegramy i usprawiedliwie- 
nia od kolegów, którzy z ważnych przyczyn na Zjazd 
przybyć nie mogli. 

Na tem o godz. 3 popoł. zakończono obrady. 


P. Ciepielowski. Wł Pękalski. 


vy Ry Ry A A 
KRZ PZN EYE 


CZARY PIZZA 


ZJAZD W WADOWICACH. 


„Ten jest dzień, który uczynił Pan“... 
(Psalm 117, 24). 


Dzięki niestrudzonemu Komitetowi, a w szcze- 
śólności kol. Janowi Niewidowskiemu, Zjazd organistów 
Dyecezyi Krakowskiej w Wadowicach wypadł wspa- 
niale, W dniu poprzedzającym Zjazd zjechało mnóstwo 
Kolegów, którzy byli wygodnie rozmieszczeni, gdyż kol, 
Niewidowski wszystko przewidział, niczego nie za- 
niedbał, aby wśród uczestników Zjazdu nie było ani 
odrobiny niezadowolenia. 

Właściwy dzień Zjazdu to wspaniała manifesta- 
cya z górą 200 organistów Dyecezyi krakowskiej, 
którzy w skupieniu ducha wysłuchali Wotywy, odpra- 
wionej przez Czcigodnego X. Prałata Andrzeja Zająca, 
z udziałem potężnego chóru, który odśpiewał mszę 
Gounoda i Schópła, tudzież »Wesoły nam dziś dzień 
nastał«, harmonizacyi kol. Flaszy. 

Po nabożeństwie uczestnicy Zjazdu witając się 
serdecznie, podążyli do sali »Sokoła«, gdzie rozpoczęły 
się narady i trwały od godziny wpół do 11 do 5 pop., 
przy udziale Wielebnych XX. Dziekanów i Delegata 
Najprz. Książęco-Biskupiego Konsystorza w osobie 
Przew. X. Prałata Andrzeja Zająca, miejscowego Pro- 
boszcza. Harmonia i serdeczność jaka panowała w toku 
obrad, tudzież oznaki czci dla Przew. Duchowieństwa 
jakie cechowały przemówienia Kolegów sprawiły, że 
zaszczyceni byliśmy serdecznem przemówieniem X. 
Prałata, a które tyle słodyczy, ciepła i nadziei wlało 
w serca zebranych, iż widać było u niektórych łzy 
radości. 

Podnieść należy, iż dla dogodności Kolegów 
obiad wspólny urządził kol. Niewidowski na miejscu, 
tak, że Koledzy nie potrzebowali się rozchodzić, a całą 
tę pracę, jak artysta sztuki gastronomicznej przyjęła 
na siebie jedna niepokaźna osoba, żona kolegi Nie- 
widowskiego, która nakarmić potrafiła do syta i napoić 
przeszło 200 osób, śniadaniem, obiadem i kolacyą. 
To też zebrani nie mieli słów na podziękę dla »orga- 
niściny«, Wznieśli toast na jej cześć i z pełnej piersi 
zebranych śpiewców kościelnych wzniósł się okrzyk 
»Niech żyje nam«, a w odpowiedzi na podziękę z tej 
nikłej postaci wypłynął głos serdeczny »Dziękuję wam« 
i odbijając się o mury sali »Sokoła« brzmiał wdzięcznem 
echem, górując ponad 200 męskimi głosami. 

Po ukończonych obradach, po odśpiewaniu pro- 
gramowych pieśni, po spożyciu obfitej kolacyi, dzię- 
kując gospodarzom zebrani rozjechali się do swoich 
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zajęć, w tem przekonaniu, że »to był dzień, który 
uczynił Pan«, gdyż Zjazdowi sprzyjało wszystko, 
i światło słoneczne, jakby oznaka, że dzień odrodzenia 
już niedaleki. 


PROTOKÓŁ 
ze Zjazdu organistów Dyecezyi Krakowskiej odbytego 
w dniu 21 Kwietnia 1914 roku w Wadowicach. 


Zjazd zagaił wiceprezes Komitetu kol. Jan Nie- 
widowski z Wadowic, który w dłuższem przemówie- 
niu jasno, otwarcie i dobitnie przedstawił dolę organistów 
galicyjskich, wykazał błędne drogi Kolegów i środki, 
którymi posługiwaliśmy się w celu osiągnięcia lepszego 
bytu, wzywał do jedności i zgody w celu połączenia 
się organizacyjnie, aby tam ani jednego nie brakło, 
gdyż tylko silna organizacya podniesie stanowisko 
nasze społecznie. Dziękując Kolegom za tak nadspo- 
dziewany liczny zjazd, odczytawszy poprzednio listę 
zaproszonych, zaproponował na przewodnictwo naj- 
starszego wiekiem kol. Wojewodzica Franciszka, co 
też zgromadzeni jednogłośnie z entuzyazmem przyjęli. 
Zastępcą przewodn. wybrano kol. Lecha Stanisława 
z Jaworznia, na sekretarzy powołano kol. Knawę 
Ludwika z Marcyporęby, tudzież redaktora »Muzyki 
i Spiewu« St. Kowalskiego. 

Kol. Wojewodzic, dziękując Kolegom za wy- 
bór otwiera zjazd i prosi Kolegów referentów o zsła- 
szanie się kolejno do głosu; poczem wygłosił pierwszy 
swój referat »o organiście z dawnych czasów«, kiedy 
to jeszcze byli nauczycielami. Przedstawił ówczesny 
stosunek organisty do parafian i ich ofiarność i po- 
ważanie, jakoteż stosunek do Duchowieństwa, z którym 
ówcześnie organista żył jak brat z bratem. Rozwijając 
na ten temat swój referat, porównał ten stosunek ze 
stanem dzisiejszym i dowiódł, że dawnych dobrych 
serc kapłańskich już dzisiaj coraz mniej, a dając wyraz 
nadziei, że jeżeli Przew. Duchowieństwo otworzy nam 
swe serca, i otoczy nas swą ojcowską opieką, to blizny 
znikną, zaś wzajemne współżycie przyniesie błogie 
owoce i kończąc swoje przemówienie, udziela przewodn. 
głosu kol. Wędzie z Tłuczani. 

Kol. Węda w dłuższem przemówieniu wy- 
łuszcza zebranym korzyści, jakie przynosi członkom 
organizacyi gazeta zawodowa. W każdej gałęzi życia 
społecznego, potrzebne jest pismo zawodowe, któreby 
swoich członków skupiało jednomyślnie, kształciło 
i umacniało na duchu, pielęgnując wśród członków 
wzajemną miłość i zgodę. Wzywa obecnych do ener- 
gicznej agitacyi na rzecz pisma zawodowego jakiem 
jest »Muzyka i Spiew«, której lepsze, bogatsze w arty- 
kuły zawodowe wydawnictwo, zależy od liczby pre- 
numeratorów, 

Następnie zabrał głos kol. Siekierski Kazimierz 
z Łapanowa, który jakkolwiek nie piastuje na razie 
posady organisty, czuje się jednak być organistą, i czuć 
się nim będzie do końca życia, Nawołując Kolegów 
do wytrwałej walki o polepszenie bytu, przytacza 
jak to dzięki energii i wytrwałości w przedsięwzięciu, 
niezrażony trudnościami Krzysztof Kolumb odkrył 
nieznane krainy. Między innemi przedstawia mowca 
stosunek organisty do parafian i mówi o wpływie na 
tychże. Kto bliżej zajmuje się tą sprawą, ten z pe- 
wnością dopatrzy się czem może być organista dla 
sprawy społecznej. Jeden tylko organista styka się 
z ludem i zna ducha wszystkich parafian. W dalszym 
ciągu swego przemówienia proponuje kol. Siekierski 
zmianę stosunku służbowego, aby prawo przyjmo- 
wania i oddalania organisty nie zależało wyłącznie 


od woli i kaprysu X. Proboszczów. Proponuje zmia- 
nę ustawy konkurencyjnej, w której mianowanie 
organisty należałoby do Komitetu kościelnego na pe- 
wien okres czasu na próbę, następnie stabilizo- 
wanie tegoż przez dotyczący Konsystorz. Polecając 
w tym duchu odnieść się do przyszłego Sejmu, wzywa 
Kolegów do solidarności i łączności stawiając za wzór 
nauczycielstwo ludowe, które wywalczyło sobie po- 
lepszenie bytu. Wspominając w końcu o korzyściach 
jakie przynoszą wiece i zjazdy, kończy następującą 
rezolucyą: 


»Zebrani na wiecu w Wadowicach w dniu 21 
kwietnia 1914 r. organiści dyecezyi krakowskiej, ze 
względu na to, że krzywdzący ich wysoce stosunek 
służbowy nie został uregulowany, upraszają Wysoki 
Sejm, aby w możliwie najprędzej drodze zmieniono 
ustawę konkurencyjną, aby odtąd przyjmowanie or- 
ganistę na posadę i usuwanie tegoż w razie prze- 
winienia zależało od Komitetu kościelnego, który 
miałby prawo przyjąć organistę na pewien próbny 
przeciąg czasu, a następnie zatwierdzonym byłby tenże 
przez dotyczący Najprz. Konsystorz«, 


Rezolucyę tę przyjęto jednogłośnie. Poczem kol. 
Siekierski wyjaśnia swoje stanowisko jakie zajął 
w sprawie usunięcia go z posady, Z tego sprawozdania 
widać jasno, że całym powodem do wypowiedzenia 
posady był wybór kol. Siekierskiego burmistrzem 
Łapanowa, Wypowiedzenie było tem boleśniejszem 
i gorszącem nawet innowierców, że nastąpiło na pierw- 
szem posiedzeniu Rady, której kol. Siekierski prze- 
wodniczył. Żydzi nawet w tej sprawie podnieśli głos 
oburzenia. Po podaniu jeszcze kilku szczegółów od- 
noszących się do tej sprawy, :kol. Siekierski skoń- 
czył swe wywody, a zebrani gromkimi oklaskami wy- 
razili mu swoje uznanie, za zajęcie odpornego stano- 
wiska w tej sprawie, 


Z kolei zabrał głos kol. Czepiela i jasno a do- 
bitnie przedstawił obraz 30-letniej działalności i bez- 
skutecznych starań. Władze głuche były wprost na 
nasze wołanie. Najprzewielebniejsze Konsystorze wprost 
nie uważały nas za godnych, aby na jakie pismo od- 
powiedzieć, dopiero w ostatnich czasach widzimy coś- 
kolwiek zwrotu ku lepszemu. Chociaż i dzisiaj wy- 
rzucają nas z posad i kto wie, czy po przyjeździe 
z tego wiecu — jak to już nieraz bywało — nie czeka 
którego wypowiedzenie; i dziś uszczuplają nas w docho- 
dach, lecz zapoczątkowanie naszej organizacyi i pi- 
smo zawodowe są ostoją, która wszystkie nasze krzywdy 
podnosi i u władz kompetentnych szuka sprawiedli- 
wości. Mowca. jako członek Komitetu organizacyj” 
nego stawia wniosek, o rozwiązanie towarzystwa or- 
ganistów dyecezyi krakowskiej i przyłączenia się do 
ogólnej organizacyi z siedzibą we Lwowie, co też 
zgromadzeni jednogłośnie uchwalili, 

W dalszym ciągu zabrał głos kol. Jamka z Bie- 
rzanowa, a oddawszy cześć Zgromadzeniu i Przew. 
Duchowieństwu, rozwinął w pięknem przemówieniu 
obraz działania organisty, co ma tenże czynić, aby 
sobie byt polepszyć, zanim jakie ustawowe polepsze- 
nie bytu nastąpi. Wyszczególnia mianowicie, ile jest 
nieraz tu i ówdzie w gminie czynności, czy to jako 
pisarz gminny, czy w kasie Reifeisena itp., a koledzy 
niektórzy o nie się nie starają. Wraca do przemó- 
wienia kol. Wojewodzica, porównując dawnych orga- 
nistów z dzisiejszymi, którzy widząc opłakany stan 
organistowski, jeszcze bardziej go poniżają przez po- 
kątne nauczanie chłopaczków wiejskich na organistów, 
zajmujących potem niejednokrotnie miejsca swoich 
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mistrzów. Jeszcze raz radzi poszukać koło siebie, czy 
nie może który mieć zajęcia ubocznego w jakiejś 
gminnej instytucyi, w której uczciwie pracując, mógłby 
niejeden kolega dopomódz sobie i swej rodzinie; wnosi 
kol, Jamka rezolucya następującą: 

»Z uwagi, że fabrykacya organistów po wsiach 
przez pseudo-nauczycieli stworzyła opłakane stosunki 
i obniżyła nasz stan organistowski do tego stopnia, 
że niema równego, zgromadzeni organiści na wiecu 
organistów dyecezyi krakowskiej w Wadowicach w dniu 
21 kwietnia 1914 r., uchwałają jednomyślnie wnieść 
prośbę do Książęco Biskupiego Konsystorza w Kra- 
kowie, o wydanie w formie rozporządzenia polecenia 
do Wielebnych urzędów prarafialnych, by zwracali 
pilną uwagę na muzykę kościelną, i nie pozwalali 
organistom parafialnym na pokątne nauczanie na or- 
ganistów «, 

Po wymianie zdań w tej kwestyi kilku kolegów, 
zabrał głos kol. Kościelewki ze Szczakowej, i zbi- 
jając wywody kol. Jamki, co do zajmowania się czem 
innem poza organistowstwem, przytacza wiele faktów, 
żądania od organisty takich czynności, jak np. chę- 
dożenia koni. Organista powinien być organistą — 
a jeżeli niejeden z Przew. Księży Proboszczów twier- 
dzi, że Pan Bóg nie patrzy kto gra na organach, to 
zdaniem jego, dla chwały Bożej nie potrzeba chyba 
kowali, ślusarzy lub szewców. Opowiada o stosun- 
kach organistowskich w Mysłowicach, jakie ś. p. X. 
Kardynał Kopp w swojej dyecezyi zaprowadził, gdzie 
organista jest tylko organistą i otrzymuje zato wyna- 
grodzenie wystarczające na skromne jego utrzymanie. 
Nawołuje mowca do samokształcenia i w pięknym 
wierszyku, w formie bajeczki przekonuje, że człowiek 
powinien sam sobie pomagać i kształcić się, gdyż nam 
wiele brakuje, a kończąc swoje przemówienie udo- 
wadnia, że są nawet tacy, którzy mają bardzo słabe 
początki nauki pisania i czytania. 

Kol. Niewidowski stwierdza, że to bardzo 
smutny objaw, iż takich kolegów mamy, lecz mimo, 
iż jest zdania jak koledzy proponują, aby organista 
posiadał niższą szkołę średnią a nawet maturę, zasta- 
nawia się, jaka będzie przyszłość tak wykształconego 
organisty; posługi do dziś dnia gdzieniedzie wymagane 
nie dadzą się pogodzić z wyższem wykształceniem, 
a o odrodzeniu muzyki kościelnej już ani mowy niema. 

Kol. Reszko z Kleczy górnej, omawia upadek 
śpiewu po wsiach i miasteczkach. Podnosi, iż nauczy- 
cielstwo ludowe, które pobieżnie traktuje śpiew, nie- 
jednokrotnie zaniedbuje ten przedmiot, tak, że dzieci 
nieraz nie mają pojęcia o śpiewie, gdyby więc c. k. 
Rada szkolna krajowa przydzieliła naukę śpiewu or- 
ganistom, byłoby to podniesieniem śpiewu i organisty, 
który przytem zyskałby na powadze, i dlatego stawia 
rezolucyę : 

»Zebrani na wiecu w Wadowicach dn. 21 kwie- 
tnia 1914 r. organiści Dyecezyi krakowskiej uchwalają 
odnieść się do c. k. Rady szkolnej krajowej o przy- 
dzielenie organistom nauki śpiewu w szkołach ludo- 
wyche, 

Rezolucyę tę zebrane Przew. [Duchowieństwo jak 
icałe zgromadzenie przyjęło entuzyastycznie i jedno- 
głośnie uchwaliło. 


Kol Niewidowski powraca jeszcze do kwe- 
styi zajmowania się rzemiosłem oprócz organistostwa, 
które samo powinno dawać należyte utrzymanie, gdyż 
wiadoma rzecz, że kształcenie się w muzyce potrze- 
buje wiele czasu, a zajmując się czem innem, traci 
się nabyte wiadomości, z czego wynika upadek mu- 
zyki kościelnej. 


Z powodu obiadowej pory przewodniczący zam- 
knął przedpołudniowe obrady na godzinę. 

Kol. Niewidowski ze swoją niestrudzoną mał- 
żonką urządził obiad dla zgromadzonych na miejscu, 
tak, że nikt z sali nie potrzebował wychodzić, zaś 
przy obfitym obiedzie, przy udziale Przew. Ducho- 
wieństwa, nastąpiły pogadanki i toasty. Pierwszy toast 
na cześć Przew. Duchowieństwa, które nas zaszczy- 
ciło swą obecnością, wniósł kol. Węda z Tłuczani, 
a 200 z górą głosów organistów zawtórowało trzy- 
krotnie potężne »Niech żyją nam«, Na co w odpo- 
wiedzi powstał czcigodny zastępca J. E. Księcia-Bi- 
skupa Przew. X. Prałat Andrzej Zając i w te mnie- 
więcej przemówił słowa: 

»Jestem olśniony i wprost zdumiony jestem tem, 
co tutaj widzę. Nad wyraz czuję się szczęśliwym, kiedy 
was Bracia kochani widzę zebranych w tej harmonii, 
w której niema najmniejszego dysonansu. Tak pięknie, 
tak zgodnie, że ani jedno słowo nie padło z ust wa- 
szych, któreby razić mogło, i spokój i powagę zakłó- 
cić. Zebraliście się tłumnie, by radzić nad dolą waszą. 
Oby Bóg dał, aby się wasze żądania ziściły. Słysze- 
liśmy tu słowa rozważne niektórych z Panów, świad- 
czące o tem, że dziś zrozumieliście swoje położenie, 
że szukacie dróg wyjścia z trudnego położenia; jest 
to objaw bardzo pocieszający, lecz widzę, że wśród 
Was Bracia kochani, są niektórzy jak te małe dzieci, 
którzy gdy im się jakaś przykrość stanie, będą płakać 
i skarżyć się i ciągle narzekać. Biedni jesteście — mó- 
wił dalej X. Prałat — a wiadoma rzecz, że bieda 
igłód są złymi doradcami, to też usilnem naszem sta- 
raniem będzie wam pomódz. Najprzew. J. E. Książę 
Biskup polecił mi wziąć udział w Waszym zjeździe, 
jako delegatowi, i udzielając Wam swojego błogosła- 
wieństwa, wyraził żal, że osobiście nie mógł być 
obecnym. Wierzcie mi Bracia kochani, że gdyby nie 
ważne przeszkody, sam-by tu był obecny, a zapew- 
niam was, że J. E. Książę Biskup ma o was staranie 
i sprawa wasza głęboko mu na sercu leży. Imieniem 
zebranego tutaj Duchowieństwa i tych wszystkich 
księży Dziekanów, którzy są nieobecni, dziękujemy 
wam, że widzimy w was swoich przyjaciół, a nie 
myślcie, abyśmy i całe Duchowieństwo byli waszymi 
wrogami, Kościół św. katolicki ustanowił was, jako 
pomocników kapłanów przy ofierze Mszy św., z tą 
różnicą, że kapłan śpiewa solo przy ołtarzu, a wy 
śpiewacie z towarzyszeniem organu lub chóru. Niechże 
więc ta wspólna praca w Kościele świętym będzie po- 
żyteczna, i niech wam nie mąci nic spokoju w pracy 
dla wspólnego dobra i niech Bóg da, aby wasza sprawa 
jaknajpomyślniej i najprędzej załatwioną została. Imie- 
niem tedy Duchowieństwa wznoszę toast na cześć Pa- 
nów organistów »Niech żyją nam!« 

Po przemówieniach jeszcze wielu kolegów pijąc 
zdrowie jedni drugich, nie szczędząc wesołych wzro- 
tów do poszczególnych kolegów, po spożyciu darów 
Bożych, podjęto o godz. wpół do trzeciej popołudniowe 
obrady. 

Przewodnictwo objął kol, Lech Stanisław z Ja- 
worznia, powołując na zastępcę kol. Flaszę Toma- 
masza z Krakowa, i udzielając głosu kol. Niewidow- 
skiemu. 


Kol Niewidowski w serdecznych słowach 
wzywa kolegów do skupiania się, do jak najczęstszego 
zgromadzania. Przytacza rozmowę z jednym z posłów, 
który podnosząc sprawę organistów spotkał się z twier- 
dzeniem, iż sprawy organistów ruszać nie można, gdyż 
z tego wynikłoby wielkie nieporozumienie. Przyćzem 
oświadczył ów poseł, że zachodzi obawa, że organista 
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jako najwięcej stykający się z ludem i mając u niego 
znaczenie, mógłby tym ludem zawładnąć. Nawołuje 
kol. Niewidowski do organizacyi pod hasłem »jeden 
za wszystkich, wszyscy za jednego«. Podnosi, że np. 
w sądach oskarżeni mają prawo do obrony, a orga- 
niści oskarżeni, nie mają w Najprzew. Konsystorzach 
obrońców, przedkłada przeto następującą rezolucyę: 

»Zjazd organistów dyecezyi krakowskiej zebrany 
w Wadowicach w dniu 21 kwietnia 1914 r. uchwala 
przedłożyć Najprz. Konsystorzom sprawę utworzenia 
przy każdej dyecezyi komisyę złożoną w połowie z or- 
ganistów, w połowie z Wiel. Księży, któraby miała 
za zadanie rozpatrywać kwestye organistowskie. Wiec 
uprasza Najprz. Książęco-Biskupi Konsystorz w Kra- 
kowie o wprowadzenie w życie takiej komisyi naj- 
dalej od 1 lipca 1914 r. i o łaskawe podanie swej 
decyzyi innym Najprzewielebniejszym Konsystorzom 
do wiadomości «, 

Do komisyi z łona organistów dyecezyi krakow- 
skiej proponuje Zjazd następujących organistów: Jana 
Niewidowskiego z Wadowic, Jakóba Jamkę z Bierza- 
nowa, Franciszka Wędę z Tłuczani, Stanisława Lecha 
z Jaworznia, Tomasza Flaszę i Stanisława Niepiel- 
skiego z Krakowa. 


Następnie kol. Flasza z Krakowa omawiając 
kwestye zawodowe, jako to budowę i restauracyę or- 
ganów, podnosi, iż nie rzadko ten wspaniały instru- 
ment dostaje się w ręce partaczy, do czego powin- 
naby być przy Najprz. Konsystorzach utworzona ko- 
misya, celem poprzedniego badania. Na co X. prof. 
Wojtusiak z Krakowa oznajmia, że przy Najprzew. 
Książęco-Biskupim Konsystorzu w Krakowic taka ko- 
misya istnieje, lecz tylko specyalnie co do nowych 
organów, 

Po przemówieniu jeszcze kilku kolegów na te- 
mat niedoli i łączności organistów, sekretarz niniej- 
szego Zjazdu a zarazem przedstawiciel komitetu orga- 
nizacyi organistów Kowalski, przedstawia przebieg 
działalności, tudzież wyjaśnia na zapytanie kol. Nie- 
widowskiego co komitet uczynił ze sprawą ubezpie- 
czenia organistów w Tow, ubezp. urzędników pry- 
watnych. Mianowicie zdaje sprawozdanie z delegacyi 
we Lwowie u szefa departamentu w Wydziale kra- 
jowym p. radcy Onyszkiewicza, że sprawą naszą JE. 
X. arcybiskup Bilczewski złożył w ręce Przew. X. 
kanonika Zaremby marszałka i posła z Doliny, który 
ma dopilnować w sejmie naszej sprawy; od września 
1913 r. wnosiliśmy bowiem mnóstwo pism, i tak: do 
c. k. ministerstwa wyznań i oświaty o zapomogę wsku- 
tek klęsk elementarnych (sprawa ta podobno jeszcze 
niezałatwiona w c. k, Namiestnictwie), do c. k. najprz. 
Episkopatu obrz. łac. w Galicyi »o ustalenie minimum 
płacy«; do wys. Wydziału kraj. w kwestyi uchwalo- 
nych przez sejm ustawą z dnia 10 sierpnia 1905 r. 
d. u. k. Nr 100 400 kor., do dziś dnia nieściągalnych, 
załączając równocześnie projekt zmiany $ 12 powyż- 
szej ustawy; do prezydyum Koła Polskiego w Wie- 
dniu, Koła sejmowego we Lwowie, do wszystkich 
przewodniczących klubów, tudzież do wys. Sejmu 
wnieśliśmy  »projekt powierzenia organistom nauki 
śpiewu w naszych szkołach ludowych«, tudzież do 
c. k, Namiestnictwa o udzielenie stałej zapomogi ro- 
cznej w kwocie przynajmniej 240 kor., przez doty- 
czący konsystorz wypłacanej. Oprócz tego wnieśliśmy 
wiele innych pism do rozmaitych władz w sprawie 
organistów. Co do poruszonej kwestyi, iż nauczyciel- 
stwo ludowe wspólnie z Duchowieństwem zajmuje się 
nauką gry na organach, otrzymaliśmy zapewnienie ze 
strony »Ogniska« nauczycielskiego, że taki wypadek 


l 
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nie zaszedł. Co do przystępowania do Tow. wzaj. 
pomocy urzędników prywatnych, to koledzy winni 
się zgłosić w tej sprawie do poszczególnych starostw, 
gdyż komitet kościelny względnie śmina ma obowią- 
zek organistę zgłosić w tem towarzystwie. Co do to- 
warzystwa wzaj. pomocy organistów we Lwowie, to 
wnieśliśmy tamże projekt zmiany statutu, który dele- 
gaci mają wnieść na posiedzeniu i żądać przedłożenia 
Walnemu Zgromadzeniu, gdyż na prawdę to to towa- 
rzystwo winno sprawę polepszenia bytu i wszystkie 
sprawy organistów ująć w swoje ręce. Dotychczas zaś 
to towarzystwo jakby nie istniało, nie świadcząc ża- 
dnych przysług organistom. W tej sprawie odnosimy 
się do Najprzewielebniejszych Konsystorzy, aby nasz 
projekt zmiany tego statutu zyskał uznanie i zatwier- 
dzenie. W końcu oznajmia sekretarz, iż mocą uchwały 
Zjazdu komitetu w Przemyślu dn. 15 kwietnia 1914 
roku wnosimy prośbę do Najprz. Konsystorzy, aby 
uchwalone przez Sejm 400 kor. w roku 1905 raczyli 
Wiel. księża Proboszczowie ściągać, gdzie się to okaże 
możliwem. W końcu apeluje sekretarz do popierania 
pisma zawodowego, poczem przew. kol. Lech o go- 
dzinie 5 popołudniu zamknął Zjazd wadowicki. 


Po zgromadzeniu koledzy rozeszli się celem po- 
znania miasta, a wieczorem o godz. 7-mej zeszli się 
z powrotem, celem spożycia wspólnej kolacyi, w przy- 
rządzeniu której znowu »pani organiścina« nie żało- 
wała trudów. Wygłoszono kilka mów, poczem kolega 
Niewidowski, noszony na rękach przez kolegów, dzię- 
kował serdecznie obecnym, że nie byli głuchymi na 
wezwanie komitetu, i prosił, aby na przyszłość, jeżeli 
który z kolegów otrzyma wezwanie z podpisami Nie- 
widowskiego, Flaszy i Wojewodzica, aby się jak dziś 
solidarnie stawili, Poczem koledzy serdecznie się po- 
żegnawszy, udali się na dworzec i każdy w swoją 
stronę do swojego domu i zajęć powrócił, unosząc jak 
najmilsze wrażenia z minionego wieeu. 

Koszta zjazdu były znaczne, które koledzy swo- 
imi datkami pokryli. Dochód po dzień zjazdu wyno- 
sił kor. 32330, zaś rozchód kor. 27773, co można 
udowodnić rachunkami. Pozostałość kor. 43'57 złożono 
na ksiażeczce kasy oszczędności. Oprócz tego udzie- 
lono biednemu organiście z Sieniawy Schónbornowi 
10 kor. zapomogi, co już wliczono w rozchód. Na roz- 
chody składa się podwieczorek dla kolegów przyby- 
łych dnia poprzedzającego zjazd, kolacya, śniadanie, 
obiad dla całego zjazdu, druki, marki, wypożyczenie 
naczynia, obsługa i t. d. 

Na tem kończymy nasze sprąwozdanie, w prze- 
konaniu, że służyliśmy dobrej sprawie, i najsumienniej 
wypełniliśmy swój obowiązek, że dołożyliśmy starań 
aby praca nasza wydała pomyślne rezultaty. a wśród 
kolegów zacieśniła węzły i zyskała nam miłość i przy- 
jaźń naszych przełożonych. 

Do widzenia na zjeździe innej dyecezyi, gdzieby 
równie jak i u nas sprawa nasza zyskała poparcie Przew. 
Duchowieństwa. 


F. Wojewodzic, J. Niewidowski, St. Lech T. Flasza, 
L. Knawa, S. Kowalski. 
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Sprawozdanie z pierwszego zgromadzenia 
Organistów dekanatu Radłowskiego odbytego w dniu 
24 marca 1914 w Szczurowej. 

Na posiedzenie to przybyli koledzy: Bardel Paweł 
z Ujścia Solnego, Rakoczy Paweł z Borzęcina, Kalisz Antoni 
ze Szczurowej, Rachwał Jan z Cerkwi. Usprawiedliwienie 
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MUZYKA I SPIEW. 


Str. 3, 


zaś przysłali: Sierosławski Paweł ze Strzelec wielkich, 
Bartnik Józef z Okulic. Pomimo powtórnych zaproszeń 
nie raczyli przybyć ani też usprawiedliwić swojej nieobec- 
ności pp.: Sarnecki Jakób z Radłowa, Majka Józef z Za- 
borowa, Jarosz Jakób z Bielczy, Rec Józef z Wietrzycho- 
wic, którym to wyrażono opieszałość i brak solidarności 
koleżańskiej. 

Po zagajeniu zgromadzenia przez przewodniczącego 
kol. Antoniego Kalisza przystąpiono do obrad: 1) Wybrano 
delegatem kol. Bardla Pawła z Ujścia solnego, zastępcą 
Pawła Rakoczego, sekretarzem Jana Rachwała; 2) Uchwa- 
lono prowadzić księgę protokołów z zebrań i posiedzeń; 
3) Polecono delegatowi, aby napomniał kolegów nieobec- 
nych do zaprenumerowania gazetki ”Muzyka i Śpiew « 
i zawezwał do solidarności; 4) Uchwalono urządzić na- 
stępne posiedzenie z początkiem czerwca b. r. i pokrywać 
wspólnie koszta dekanalne, 

Na tem posiedzenie zakończono, 


Jan Rachwał 


sekretarz, 


BEZRZECZE ZACZ ZN CZE BE EAC 


NEKROLOGIA. 


W Zabierzowie dekanatu Rzeszowskiego zmarł 
w dniu 10 kwietnia po krótkich, a ciężkich cierpieniach 
kol. ś.p. Józef Kowalski, Pogrzeb odbył się w sam dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego wieczorem. Pomimo wielkich 
trudności w pogrzebie wzięli udział wszyscy Koledzy de- 
kanatu rzeszowskiego, oraz prawie cała parafia, w której 
zmarły pracował lat 22. Był to kolega zacny, który zaw- 
sze stał w naszych szeregach w walce o polepszenie bytu 
i od żadnej pracy się nie usuwał, Cześć Jego pamięci! 

W Zagrzebiu zmarł w ostatnich dniach tamtejszy 
X. Arcybiskup ś. p. Dr Puzylowicz w 80 roku życia. 

Zgon otatniego Bernadyna na Litwie. W dniu 
15 marca w klasztorze w Kretyndze (pow. telszewski) 
zmarł ostatni Bernardyn, subdyakon z czasów przed ka- 
sacyą zakonów na Litwie — O. Piotr Kozłowski. Urodzony 
w r. 1832 w parafii siadzkiej na Zmudzi, po skończeniu 
paogimnazyum w Telszach wstąpił w r. 1865 do nowicyatu 
OO. Bernardynów w temże mieście, poczem został prze- 
niesiony do konwentu w Cytowianach w pow. rosieńskim, 
W roku 1864, będąc subdyakonem, był więziony razem 
z innymi zakonnikami cytowiańskimi. Po uwolnieniu wró- 
cił do Cytowian, skąd w r. 1897 został przeniesiony do 
Kretyngi, gdzie przebywał aż do zgonu, 
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NADESŁANO DO REDAKCYI. 
»OJCOWIZNA«. »Związek teatrów i chórów włoś- 


ciańskich« we Lwowie wydał w »Bibliotece teatrów włoś- 
ciańskich« muzykę Jana Galla, znakomitego pieśniarza 
polskiego, do sztuki Dominika p. t.: ”Ojcowizna«. Egzem- 
plarze po 1 koronie do nabycla w *Związku« (Lwów, uł. 
Sykstuska L. 45) oraz we wszystkich księgarniach. 
Piosenki te są bardzo polecenia godne, ze względu 
na łatwość. Melodye tchną swojskością prawdziwie naszą 
polską strzechą, i to właśnie stanowi ich wielką zaletę. 
Piosenki J. Galla mają zresztą już wyrobioną maskę i nie- 
potrzebują sztucznej reklamy, bo znane są i daleko i szeroko. 


SENEKA  EC 
KRONIKA. 


Nowi kardynałowie. Osservatore Romano donosi : 
Ojciec św. odbędzie d. 5 maja tajny konsystorz publiczny. 
Kardynałami będą mianowani: Arcybiskup z Quebeck Be- 
gin, Arcybiskup toledański Menendes, asesor kongregacyi 
Sancti Officii Seralin, arcybiskup boloński della Chiesa, 


Paweł Bardel 
delegat. 


arcybiskup ostrzykoński i prymas węgierski Dr Csernoch, 
arcybiskup lioński Sevin, arcybiskup monachijski Bettinger, 
arcybiskup koloński Hartmann, książę biskup wiedeński 
Piffl, sekretarz kongregacyi Sanctorum rituum Giustini, 
dziekan trybunału papieskiego Lega, asesor congregationis 
consistorialis Tecchi i przeor angielskich Benedyktynów 
Gasquet. 

Wzrost katolicyzmu. Drukarnie watykańskie wy- 
dały pracę, zawierającą dane statystyczne o wzroście ka- 
tolicyzmu na kuli ziemskiej w ciągu XIX, stulecia. Książka 
ta stwierdza wzrost katolicyzmu zwłaszcza w Anglii, Ho- 
landyi, Rumunii, Bośni i w krajach wschodnich. W Anglii 
w roku 1800 było tylko 120.000 katolików, w sto lat 
później liczba ta wzrosła do 2 milionów 200 tysięcy. 
W Holandyi katolicy z 300.000 wzrośli w ciągu stulecia 
do 1,830.000 dusz. W Bułgaryi liczba katolików w ciągu 
stulecia zwiększyła się z tysiąca do 20 tysięcy dusz, w Bośni 
z 200 tysięcy do 400 tysięcy, w Rumunii z 15 tysięcy 
do 150 tysięcy, w Grecyi z 14 tysięcy do 50 tysięcy. 
W Rosyi w ciągu ostatniego 10-lecia przeszło z prawosła- 
wia na katolicyzm 300 tysięcy osób. 

Nauka muzyki w szkołach Średnich. Rada 
szkolna krajowa zwołała na 18 maja ankietę w sprawie 
nauki śpiewu i muzyki w szkołach średnich, Program obej- 
muje następujące punkta: 1) Dyr. Mieczysław Sołtys : *Jakie 
znaczenie pod względem wychowania muzycznego należy 
przypisać nauce śpiewu w gimnazyach i szkołach realnych ?« 
2) Prof. Karol Czajkowski: ”Znaczenie akustyki dla pod- 
niesienia muzykalności u uczniów«. 3) Prof, Lesław Ja- 
worski: ”Jaki jest stan nauki śpiewu w gimnazyach i szko- 
łach realnych w chwili obecnej« ? 4) Prof, Lesław Ja- 
worski: >W jakim kierunku należałoby przeprowadzić 
naukę śpiewu, by podnieść jej poziom w gimnazyach 
i szkołach realnych«. 5) Prof. Adam Wilusz; »W jakim 
kierunku należałoby przeprowadzić reformę nauki śpiewu 
w szkołach średnich pod względem metodycznym«, 

Testament X. kardynała Koppa. Po otwarciu 
testamentu X. kard, Koppa okazało się, że zostawił 7 milionów 
marek. Spadkobierczynią uniwersalną zamianował kapitułę 
wrocławską , legaty dla urzędników kapituły dochodzą 
miliona marek, 

Panika w kościele. Jak donoszą z Konstantyno- 
pola, w kościele greckim w Samson podczas nabożeństwa 
w Wielki Piątek wybuchła panika, Suknie na jednej z ko- 
biet zapaliły się od świecy, tłum rzucił się do wyjścia, 
Pięć kobiet zginęło, a 4 są ciężko ranne, 

Okrucieństwa Turków w Tracyi. We wsi Sul- 
tancziflik w Tracyi Tureckiej, wtargnęli Turcy do kościo- 
ła, gdzie właśnie odbywało się nabożeństwo i zrabowali 
sprzęty kościelne i znieważyli kobiety. 

Kościół dla emigracyi. Ojciec św, wydał motu 
proprio o utworzeniu w Rzymie kollegium celem wykształ- 
cenia księży włoskich, którzy mają być przeznaczeni na 
duszpasterstwo wśród emigrantów w rozmaitych krajach. 

Niedopuszczenie dzieci polskich do pierw- 
szej Komunii świętej. OO. Dominikanie przy kościele 
św. Pawła w Berlinie (na Moabicie) z pomocą policyi wy- 
parli 40 rodzin polskich z kościoła, ponieważ ci żądali 
przygotowania dzieci do św. Sakramentów w języku oj- 
czystym. Wszystkie pisma polskie piętnują ten czyn OO, Do- 
minikanów, którzy stali się narzędziem politycznej prze- 
mocy rządu pruskiego, niezgodnem z duchem miłości bli- 
źniego i obowiązkiem duszpasterstwa. Dzieci te następnie 
musiaty udać się do Poznania, gdzie odbyła się Komunia 
ich w kościele św. Marcina, 

Skazanie Biskupa. Na ostatnim zjeździe katolików 
niemieckich w Metzu Biskup Luksemburga X. Dr Koppes 
w mowie swej zaznaczył, że w państewku tem pewne 
koła wyzyskują mandaty poselskie do prywatnych intere- 
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sów. Orzeczeniem tem czuło się dotkniętych 21 liberalnych | towarzystwa, które przez 25 lat kultywowało pieśń ro- 
i socyalistycznych posłów sejmu luksemburskiego. Wytoczyli dzinną, z którego wyszli śpiewacy cieszący się sławą 
oni X. Biskupowi Kopperowi proces o obrazę i o odszko- | w kraju i zagranicą. — Szczegóły obchodu i uroczystego 
dowanie. Jakkolwiek w procesie stwierdzono, że Biskup | koncertu, który odbędzie się w sali Starego teatru, poda- 
nikogo nie wymienił, a nawet wyraźniej nie określił, kogo dzą afisze. 


ma na myśli, trybunał luksemburski, złożony z sędziów | 


mascnów, skazał teraz biskupa na 200 fr. grzywny, oraz 

na zapłacenie każdemu z owych .21 posłów po 200 fr. | » 

tytułem odszkodowania. X. Biskup Koppes wniósł apelacyę. | DLA PP. ORGANISTÓW SPECYALNY OPUST 
KONCERT JUBILEUSZOWY KRAKOWSKIEJ UDZIELA, FIRMA 

»LUTNI«, Komitet powołany do urządzenia obchodu jubi- ż 


| e 
leuszowego >Lutni« ustalił już program uroczystości, który | 5 
odbędzie się dnia 20 maja br. — Z pośród szczegółów | M iSp. 


programu jak: uroczystego nabożeństwa, podjęcia delega- ś 
| KRAKÓW, ULICA BRACKA L. 2. 


tów śpiewackich innych towarzystw polskich, wspólnego 
zebrania i t. d. wybija się koncert chóru *Lutni« przy 


bardzo interesującym współudziale, — Na koncercie wy- | i 
konane będą nagrodzone na konkursie ”Lutni« utwory POLECA: KIELICHY, MONSTRANCYE, LICHTARZE, 
chóralne, rzeczy nowe o wysokiej wartości artystycznej ORNATY, KAPY i t. p. 


i dotąd nigdzie nie produkowane. Muzykalna publiczność 


Krakowa pospieszy zapewne na ten obchód sympatycznego ZŁOCENIA ZUŻYTYCH NACZYŃ WYKONUJE SIĘ 
o | i ie AMEN 
Każdy Organista powinien pamiętać 


aby budynki włościańskie i dobytek 
od ognia były ubezpieczone tylko 


ZMIANA LOKALU 
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ZAKŁAD BUDOW ORGAN 


napraw i rekonstrukcyi tychże 


A 


jako jedynej ludowej asekuracyi. 


Dyrekcya »Wisły« chętnie odda agen- 
cye organistom. W tej sprawie należy N T A N | N Ł A W T 1 B (| L À 
zgłosić się do Dyrekcyi »WISŁ Y« 

Lwów, ul. Leona Sapiehy 9, II. p. KRAKÓW, ULICA DAJWÓR L. 21. 


dzięki poparciu Przew. Ducho- 


wieństwu znacznie rozszerzony, 


PP. Organistom potrzebującym dobrego i taniego obuwia polecamy: 


MAGAZYN Z OBUWIEM FELIKSA ŁODZIŃSKIEGO 


W KRAKOWIE, ULICA SZEWSKA L. 2, [TW HALI SUKIENNIC L. 12. 


Kupić tam można w najlepszym wyborze obuwia: męskie, damskie i dziecinne. 
Ceny przystępne! — (Przy zakupnie prosimy powołać się na „Muzykę i Spiew"). 


a LY ZD) Pouczajcie wszystkich tych, co chcą wyjechać do Ameryki 

Panowie Organiści! za zarobkiem, że najlepiej opiekować się może wychodźcami 

* ten, co siedzi przy morzu i może wprost o najlepszą prze- 

prawę się postarać. Dlatego polecajcie wszystkim, aby przed japsi zażądali dokładnych 
wiadomości oraz cennika od firmy: 


B. KARLSBERGA w Hamburgu, Feridinandstrasse 55, 


i aby do tej firmy wysyłali zamówienia. (Zadatek wynosi 20 kor.) 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stefan Kowalski, Nakładem galicyjskiego Komitetu Organistów. 


ORUKARNIA „CZASU'” W KRAKOWIE 


